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K S I Ę G A R N I A  I  S K Ł A D  P A P I E R U

TADEUSZ MIKULSKI, KATOWICE
u l .  M a r j a c k a  2  - — ! = —=-■ 1 . ■.........................  T e l e f o n  1 5 - 8 2

j ed na  minuta z dworca  kolejowego na prawo 
poleca:

n a j b o g a t s z y  w y b ó r  w s z e l k -  r e p e t i t o r  j ó w ,  s k r ó t ó w ,  t i o m a c z e ń ,  
o p r a c o w a ń ,  k r y t y k ,  r o z w i ą z a ń  e t c .  d o  w s z y s t k .  p r z e d m i o t ó w
Wysyłki na prowincję uskutecznia  się odwrotnie  za uprzednim nadesłaniem należytości 
w znaczkach pocztowych plus porto,  celem uniknięcia kłopotliwej manipulacj i  przekazowej .
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„ E L E G A N T "
S A L O N  MÓD

K A TO W IC E,  UL,  D Ą B R O W S K I E G O  5
wykonuje wykwintnie ubrania salonowe, wizytowe, sportowe i dla 
młodzieży, z materiałów własnych i powierzonydi
S P E C J A L N O Ś Ć :  U B R A N I A  N A R C I A R S K I E
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DRUGERJA  E. SCHULZ N A S f.
W Ł . :  7 . O L E J N I C Z A K

poleca po cenach przystępnych artykuły 
drogeryjne,  kosmetyczne,  chemikalje i farby, 

perfumy kra jowe i zagran iczne w wielkim wyborze

T e l .  1 2 - 4 8  K A T O W I C E ,  U L .  3 .  M A j A  5  T e l .  1 2 - 4 S

♦
N ajw iększy  A U T O M A T  fotograficzny $

„ F O T O - E X P R E S “ t
K A T O W I C E ,  U L .  K O Ś C I U S Z K I  1  {

f l  zdjęć do legitymacji lub zdjęcia pocz tówkowe lub C Ł O  *
"  w różnych pozach . . zł *  J  “  "  ^  w różnych pozach zl t

X ♦6 zdjęć i 3 pocz tówkowe lub w róż- O  S>l " l  
nych pozach,  razem 9  sztuk zł 

W y k o n a n i e  w  c i ą g u  1 2  m i n u t .  {
—  ♦
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w  Do k a ż d e j  10 - g roszow ej tab liczk i czeko lady

MI LKA—VELMA—BITTRA

KAŻDA TABLICZKA 
TYLKO 10 GROSZY

d o d a je m y  im ita c je  m o n e ty  je d n e g o  z p a ń s tw  ś w ia ta .

D o każdej monety d o łą c z o n y  je s t  także k u p o n .

M łodzież nasza posila jąc swe mięśnie i nerwy najlepszą czekoladą 
św iata S U C H A R D 1 M IL K A - V E L M A - B IT T R A  (d la  m łodzieży jest 
najlepszym środkiem  odżywczym czekolada S U C H A R D )  będzie 
m ia ła sposobność zapoznać się z systemem m onetarnym całego 
św a ta , gdyż dołączone do tabliczek monety dadzą je j obraz jak 
w yglądają prawdziwe złote, srebrne, niklowe i bronzowe monety.

Z a  złożeniem  160 kuponów dołączonych do monet 
o trzym a każdy cudowny, specjaln ie do tego ceiu 
przeznaczony album, na okładce ktorego wytłoczone 
będzie z ło tem i lite ram i im ię i nazwisko zbierającego.

10-groszowe czekolady S U C H A R D : M IL K A  -  V E L M A  -  B I T T R A  
są identycznej jakości, co duże 100-gram . tabliczki.

M O N ETY - SUCHARD SĄ NAPRAWDĘ ATRAKCYJNĄ N O W O ŚCIĄ 

ORAZ POUCZAJĄCĄ i PRZYJEM NĄ PAMIĄTKĄ DLA KAŻDLGO.

1 0 0  la t  p r z o d u j e  n a  c a ły r n  ś w i e c i e

C Z E K O L A D A  S U C H A R D
Każdy gatuneK SUCHAPD zadawalnia nawel najwybredniejszych

Zwracamy uwagę na c z e k o l a d ę  s z k o l n ą  z podobiznami królów i s ławnych mężóvv Polaki.



Prezenta, artykułu sportowe, wurooy skórzane
k a p u j  t y l k o  w c h r z e ś c i j a ń s k i e j  f i r m i e

E u g e n ju s z  W a c ła w
S k ł a d  p o r c e l a n y ,  s z k ł a ,  f a j a n s ó w ,  
g a l a n t e r j i  i w y r o b ó w  s k ó r z a n y c h

T e l e f o n  3 5 6  K a t O W l C e ,  R y n e k  1 2  T e l e f o n  3 5 6

KSIĘGARNIA LUDWIKA FISZERA
L ektu rę  pom ocn iczą , pod ręczn ik i 
d la  w szystk ieh  za k ła d ó w  n au ko - 
w y c h o ra z  w  s e I k i e_ p rzy bory  

szko lne posiada s ta le  na s k ład z ie

T e l e f o n  1 0 - 7 1  T e l e f o n  1 0 - 7 1

K ATO W ICE, P O P R Z E C Z N A  2

DLUM i B I N D E R ,  K a t o w i c e
u l .  ś w .  ] a n a

Skład wykwintnego obuwia: Telefon 12-26

F .  L . P o p p e r ,  A l i  O v e r ,  
Z e n i t h  i  W e l f i t  - A n g l ja

Ś n i e g o w c e  i k a l o s z e  r ó ż n y c h  m a r e k



TE L 2418 K A T  O  W r C  f W .  J A M A  1 3  TIL2413

| E. W I c N E R  ( n a p r z e c i w  g i m n a z j u m )
t  poleca: Zeszyty szkolne — Ołówki — Piorą — Książki
X A b o n a m e n t  g a z e t  dla pp. P rofesorów
% Tygodniki i lust rowane — Książki beletrystyczne

N ajniższe  ceny!

i
♦
♦

Telefon 384 Katowice, ul. Szopena  8 Telefon 384

P i e r w s z o r z ę d n y  z a k ła d  o b u w i a  n a  m ia r ę

L u d w ik  S k r z y p e k
K a t o w i c  » u l i c n  < o ś c i u s  z u n r  J 8

S P E C J A L N O Ś Ć :
D ł u g i e  buty  d o  k o n n e j  j a z d y  dla p a ń  i p a n ó w ,  jak r ó w n i e ż  lak ierk i  

o f i c e r s k i e ,  o b u w i e  lu KS Us ow e ,  d a m s k i e ,  m ę s k i e  i d z ie c ię c e .

R e p a r a c j e  w ykonu je  się s ta ra n n ie , tan io  i te rm in o w o .

| DOM SP O R T O W Y
ą P. Marticke — Katowice, ul. 3. Mai a ii
4 p o l e c a  p o  c e n a c n  p r z y s t ę p n y c h

Przybory sportowe dla uczniów
4 na sezon  z im ow y

W s z y s c y  koledzy kupują w D om u  Sp ortow ym

i
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W ESOŁYCH Ś W I Ą T
ż y c z y  w s z y s t k i m  c z y t e l n i k o m  „ N a s z e g o  P i s e m k a “

REDAKCJA

J.  M Ł O D Z I A N O W S K I ,  k i .  V I I I .

1830  -  1 9 3 0 .
R o k  1795 w ykreś l i ł  p a ń s t w o  poi  

sk ie  z m a p y  E urop y ,  nie zniszczył  
j e d n a k  n a r o d u ,  m a ją c e g o  dziesięcio-  
w i e k o w ą  prze sz ło ść  i w ł a s n ą  ku lturę.  
N a r ó d  ten  w  d ą ż e n i u  do u z y s k a n i a  
n a jw ię k s z y c h  moż l iwoś c i  s w e g o  r o z ­
woju ,  m u s ia ł  s k u p ić  s ię  ok o ło  jedne j 
myśli ,  o d z y s k a n i a  n iepodleg łośc i .  Dzie je  
więc ,  p o r o z b i o r o w e  Polski ,  z n aczą  s ię  
k r w a w e m i  e ta p a m i  p o w s t a ń  i w a l k  o 
n iepod leg ło ść .  L egj ony  D ą b r o w s k i e g o  
udział  w  w o j n a c h  n a p o le o ń s k ic h ,  p o w ­
s ta n ie  l i s t o p a d o w e  w  1830 r., p o w s t a n i e  
s t yc zn io w e  w  1863 r„ r e w o l u c j a  w  1905 
i Legjony  P i ł s u d s k i e g o  w  1914 r. w  c z a ­
sie wie lk iej  w o i n y  to of ia ra  z krwi  
i życia na j le pszyc h  ob y w a te l i  z k a ż d e g o  
p o ko le n ia ,  o w o l n o ś ć  i n i e podl eg ł ość  
Polsk i .  I j a k k o l w i e k  przez  długi  o k r e s  
czasu  z w y c ię s tw o  nie u w ie ńczył o  w y ­
s i ł k ó w  p o w s ta ń c z y c h ,  to j e d n a k  im 
w ła śn ie  z a w d z i ę c z a m y  z a c h o w a n i e  poi  
skości ,  czemu dal  w y r a z  n a r ó d  polsk i  
w e  w s t ę p i e  do  Kons ty tuc j i  z 17 go 
m a r c a  1921 r. w s ł o w a c h :  „My n a r ó d  
Polsk i ,  dz ię ku ją c  O p a t r z n o ś c i  za w y ­
z w o le n ie  n a s  z p o ł t o r a w i e k o w e j  n i e ­

wol i ,  w s p o m i n a j ą c  z w d z ię czno śc ią  
m ę s t w o  i w y t r w a ł o ś ć  of iarnej  walk i  
p o ko le ń ,  k tó r e  n a j l epsze  wys i łk i  s w o i e  
s p r a w i e  n i epo d le g ło śc i  bez p r z e r w y  
p o ś w i ę c a ł y  , . .“

P r z e l a n a  k r e w  n ig dy  nie sz ła  na 
m arn e .  Śmier ć  na jb l iżs zych  pr ze kazy  
w a l a  p o z o s t a ł y m  k o n ie czn o ść  p o d t r z y ­
m y w a n i a  wiary ,  w  o d z y s k a n i e  Polski ,  
s t rz eżen ia  n a r o d o w o ś c i ,  w ła s n e j  ku l tury  
i j ęzyka.  K ażde  p o w s t a n i e  budz i ło  z a ­
syp ia ją cą  czu jność  n a r o d o w ą ,  każ d e  
p o w s t a n i e  by ło t a k ż e  ś w i a d e c t w e m ,  że 
n a r ó d  ze s t a n e m  niewol i  n iepogo dz i l  
się, było krz yk ie m  d o m a g a j ą c y m  się 
w ł a s n e g o  p a ń s t w a .

j e d n ą  z tak ich p r o b  z rz uceni a  k a j ­
d a n  niewoli ,  by ło  p o w s t a n i e  l i s t o p a d o ­
we,  k t ó re g o  s e t n ą  roc znicę  dziś o b c h o ­
dzimy.

Był  to o k r e s  czasu  p o  k o n g r e s i e  
w i e d e ń s k i m ,  na  k tó ry m  d o k o n a n o  t. zw. 
c z w a r t e g o  rozb io ru  Polski ,  p o m ię dzy  
trzy p a ń s t w a :  Austr ję ,  P ru sy  i Rosję.  
Tej os ta tnie j ,  k o n g r e s  p r zyzna ł  n a j ­
w i ę k s z ą  część  Polsk i ,  t. zw.  „ K r ó l e s t w o  
Polskie".  Po l i ty ka  m o n a r c h ó w  „w k r a ­
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jach z a b r a n y c h "  m u s i a ł a  d o p r o w a d z i ć  
n a r ó d  g n ę b i o n y  i p r z e ś l a d o w a n y  do  
w y b u c h u .  P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e  było 
więc  n ie ty lko  n i e u c h r o n n e m  n a s t ę p ­
s t w e m  po d z ia łu  Polski  i po ln yk i  z a b ó r  
czej, lecz r ó w n i e ż  w y r a z e m  idei w o l ­
n oś c io w e j ,  k ie re j  Polacy z a w s z e  w ie rn ie  
służyli .

P o w s t a n i e  l i s t o p a d o w e ,  to ch lu b n a  
ka r ta  naszej  his tor ji .  G d y  po m yś l im y  
b o w ie m ,  ile b o h a t e r s t w a  w ykaza l i  w  tej 
w a lc e  nas i  roda cy ,  jak gardz il i  śmiercią,  
gdy  szło o w i e l k ą  s p r a w ę  w o ln o ś c i  
gdy  po myśl im y ,  z jaką  of ia rnośc ią  
sp ie sz y ł  cały n a r ó d  na  p o m o c  p o w s t a ń ­
com, jak był  j e d n ą  o ż y w io n y  myślą  i 
j e d n e m  uczuc i em  —  to d u m a  n a p e łn i a  
n a s / e  se rca.

Z w y c i ę s t w o  p o d  S to czkiem,  gdzie 
w s ł a w i a  się gen.  Dwernic k i ,  d o d a j e  
p o w s t a ń c o m  otuchy,  ożywia  nadz ie ję  
w  t r iumf  os ta t eczny ,  s ta je  s ię  b o d ź c e m  
do  dalsze j  walki .  P o  s z e re g u  w ięks zych  

mnie j szych  z w yc ię sk ic h  p ot yczek  : pod  
D o b r e m ,  K a łu szyn em ,  Mi łosną ,  w re sz c ie  
W a w r e m  d o s z ło  d n i a  25 lu tego  do 
p ie rw sz e j  w a ln e j  r o z p r a w y  T ego to 
dnia też s to c z o n o  s ł a w n ą  b i tw ę  pod  
G r o c h o w c m .  P o s t a n o w i o n o  t a m  bronie  
do u p a d ł e g o  tych i*,-PoIskich Termopi l" ,  
a b y  nie do pu śc ić  w r o g ó w  do  stolicy. 
W  bi tw ie  tej, na s i  żo łn ie rze  d o k a z y w a l i  
c u d ó w  waleczno śc i .  N a w e t  Chłopick iego,  
k tóry  n ie  wie rzy ł  w  p o w o d z e n i e ,  nor  
w a ł  wi r  b i twy.  Widząc ,  z j a k ą  b r a w u r ą ,  
z j akim o g n ie m  idą  w  boj n a s z e  o d ­
działy,  jak o d w a ż n i e  walczą  z p r z e w a ­
ża jącą  si łą n ieprzy jac ie la ,  uwierzy ł ,  że 
s p r a w a  p o l s k a  nie jest  p r z e g r a n ą ,  i że 
z R o s j ą  walczyć  można .  Na jza c i ę t s zy  
bój ro z e g r a ł  s ię  o ten  la se k  o ls zyno w y,  
t. z w  O l s z y n k ę  G r o c h o w s k ą .  Chłopicki  
p o s t a n o w i ł  b r on ić  o l szynki  do  os ta tn ie j  
kropl i  krwi ,  a le  r a n n y  m u s i a ł  us t ąp ić

z po la  walki ,  a w o j s k o  b ez  w o d z a ,  nie 
m og ło  o s i ą g n ą ć  c a łk o w i t e g o  zw yc ię s t w a .  
Bi tw a  z os t a ła  n i e ro z e g ran a .  K r e w  j e d ­
n a k  p r z e l a n a  pod  G r o c h o w e m ,  u r a t o ­
w a ł a  s to l icę:

W o j n a  t r w a ł a  nada l .  Na  mie isce  
r a n n e g o  C hłop ick ie go  nacz e ln y m  w o ­
d z e m  p o w s t a n i a  zos ta ł  g en  Skrzynecki .  
W  o b r o n i e  stolicy, s t o c z o n o  z w yc ię sk ie  
b i twy p o d  W a w r e m ,  D e m b e m  W ie lk ie m  
i p o d  Iganiami .  Ale z w y c i ę s t w  tych 
d o w ó d z t w o  nie um ia ło  w y z y s k a ć . j e s z c z e  
b o h a t e r s k a  o b r o n a  W o l i  i W a r s z a w a  
wzięta.  P o w s t a n i e  u p a d ł o  . . . Ale ni 2 
z m a r n o w a ł a  s ię k r e w  b o h a t e r ó w ,  nie 
z m a r n o w a ł a  s ię  ich w ie lk a  of ia ra  na 
o ł ta rzu  Ojczyzny.  B o  choć  w a l k a  s k o ń  
czyła s ię  k l ęską ,  to j e d n a k  zna c z en ie  
jej o g r o m n e  i wie lki  w p ł y w  na  p o k o ­
len ia :  p o w s t a ń c y  b o w i e m , '^ o d d a j ą c  na 
po la c h  b i t e w  życie za Ojczyznę,  d o w i e ­
dli nam,  że w o l n o ś ć  d r o ż s z a  n a d  życie. 
D ow ied l i  śmi erc ią  sw o ją ,  że Po la k  k o ­
cha w o l n o ś ć  i n igd y  s ię  z n i e w o l ą  nie- 
pogodz i .  I nauczyl i  nas ,  jak na le ży  k o ­
chać  Po lsk ę .  Im to z aw d z ięcz am y ,  
że ś m y  nie zatraci l i  d u c h a  w  niewol i ,  
że  n a s  n i e w o l a  nie spodl i ła .  P o zos ta ła  
po  p o w s t a n i u  jeszcze  w i ę k s z a  t ę s k n o t a  
do  w o ln o śc i  i w ia r a ,  że ją od z y s k a m y .

I od zys ka l i śmy .  Od lat d w u n a s t u  
m a m y  P o l s k ę  w o ln ą .  M a m y  tę przez  
p o w s t a ń c ó w  w y m a r z o n ą  wo ln oś ć ,  k t ó ­
rej  on  n igdy  o g l ą d a ć  nie mieli. \V dniu 
ich św ię ta ,  w  s e t n ą  rocznicę  p o w s t a n i a  
m u s i m y  u ś w i a d o m i ć  sobie ,  jak d r o g o  
o d z y s k a n i e  jej k o s z to w a ło .  1 m u s im y  
ś l u b o w a ć  n asz y m  b o h a t e r o m  poleg łym 
w p o w s t a n i u ,  że n igdy  tej zdoby te j  n i e ­
pod le g ło śc i  w y d r z e ć  s o b ie  nie d a m y  i 
d l a te g o  w s z y s c y  p o w i n n i ś m y  s t a n ą ć  do 
w a r s z t a t u  pracy ,  ażeby  uczynić  z Polsk i  
p o t ę ż n e  m o c a r s tw o .
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CZESŁAW PIOTROWSKI ,  kl. VII b.

W S P O M N I E N I A  Z W E N E C JI .
E nerg iczn ym  ru c h em  ręki  p r z e k r ę ­

cił k ap i t an  s t a tk u  „S. Marcello" rączkę 
w s k a z ó w k i  n a  pole  „s top" .  N a ty c h ­
m ias t  u s t a ł  m ia ro w y  tu rk o t  m aszyn  
oraz  cha rak t e r y s ty c zn y  w s t r z ą s  s ta tku.

Og romny,  peł en  m a je s t a tu  „S. M a r ­
cello" s u n ą ł  dalej  — zbl iża li śmy się 
do „kró low ej  m órz "  W e n e c j i 1

Na gle  s t a t ek  z a d r g a ł  i s t a n ą ł  — 
za rzu c an o  kotwicę .

Nie  więcej  jak po  u p ły w ie  pięciu 
do  dz ie s ię c iu  minut ,  a s t a l i śmy na 
„Piazet ta" ,  tuż  o b o k  s ł a w n e g o  pał ac u 
dożów .

W e n e c ja  jes t dziś  m ia s t em  w ł o ­
sk iem , l i cz ącem  o k o ło  160000 m i e s z k a ń ­
ców,  p o ł o ż o n e m  na  122 w y s p a c h  
i w y s e p k a c h  p o łączonych  360 mostami  
na  157 k an a ła ch .  O b w ó d  m ias ta  w y ­
nos i  16 km. Ś r o d k ie m  mias ta  w k s z t a ł ­
cie o d w r ó c o n e j  l i te ry S wije s ie „Ca- 
nale  G r a n d ę "  o d ługośc i  3470 m, 
a s ze ro kośc i  4 0 —70 m, w ś r ó d  w s p a ­
niałych bu d o w l i  gotyckich i r e n e s a n  
so w y ch ,  j a k c  g łó w n a  ar te r ja  ko muni  
kacyjna.

Co tu t eraz  czyn ić?  D o k ą d  s ię 
u d a ć ?  W p r a w d z i e  p o d c z a s  c a ł o n o c ­
nej p o d r ó ż y  s t a tk iem  z F iu m y  miel i­
śm y  p rzy je m n o ść  tow ar zy sz y ć  ki lku 
n a s z y m  r o d a c z k o m  p o w r a ca j ą c y m  z 
k l ima tycznej  m ie j scow ośc i  j u g o s ł o ­
w iań sk ie j  Crkvenicy,  k tó re  udziel iły 
n a m  s p o r o  w s k a z ó w e k  i iście m atcz y­
nych p rzes t ró g ,  dotyczących p o b y tu  
w e  We necj i ,  jak  n. p p r z e d  n a c i ą g a ­
niem na w s z y s tk i e  s t ro ny ,  o k r a d z e ­
niem, w y g ó r o w a n e m i  cenami,  no  i 
przed ew e n tu a ln e m  w pa d n ię c i e m  do 
k ana łu .

Lecz zn a la z ł szy  s ię w Wenecj i ,  
u szczytu n a s z y ch  marz eń  i p l anów ,

s to jąc  więc  przed pa łacem  do żó w ,  z a ­
pom niel iśm y olśn ien i  c z a r o w n y m  w i ­
dokiem ,  w szys tk ich  rad  i przes t róg .

Po  przejśc iu  p i e rw s zeg o  zachwytu ,  
u d a l i śm y  s ię prześ l icznym b u l w a r e m  
„Riva  degli  S c h i a v o n i “ ku  ho te lowi ,  
k tóry  w e d łu g  zd an ia  owyc h  pań  z 
W a r s z a w y ,  miał  być naj tańszy,  Sunę-

1
•#*

„Campani le",  „ Piazet ta “ i pałac dożów weneckich 
Fot C. Piot rowski .

l iśmy przed a r s e n a ł em ,  n a s t ę p n ie  przed 
w s p a n ia łe m i  f a sad am i  p a ł a c ó w  w e ­
neckich,  s ły n n em i  zaby tkam i  sztuki  
z epo ki  o d r o d z e n i a  i gotvku,  dzisiaj  
już poczerniałemu ze s tarości  i do 
w ięks zej  części p rz edstawiaj ącemu 
s m utny  o b ra z  ruiny.  Z wyj ą t k iem  ki l ­
ku, ja ko  t a k o  o d r e s t a u r o w a n y c h  b u ­
d y n k ó w  i za mien io nyc h  na  urzędy,  
muzea,  a r ch iw a  lub a r s en a ły ,  inne  są  
p u s t e  o o k n a c h  zabi tych d e s k a m i  z a ­
s łaniającemu r o zp acz l iw ie  b r u d n e  i zni 
s zczo n e  tychże  w n ę tr ze .

Po up ły w ie  p a ru  minut ,  s t anę l i śm y  
p rzed  w ą s k i m  d w u p i ę t r o w y m  domem , 
któ ry  miał  być naszym „na j t a ńszym "
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no i na j l epszym hote lem,  sz um nie  n a ­
z w an y m  „Casa  F o n ta n a" .  Pociąg l i śmy 
za r ączkę od d zw o n k a .  J a k a ś  s zc zupła  
czarna  ko b ie t a  o tw o rzy ła  nam dizwi.  
Jak  s ię o k a z a ło  była to „pani"  hotelu.  
B a rd zo  wiel ka  rzu tkość ,  iaka cechuje  
W ło ch ó w ,  przyczyn i ł a  się,  że w ki lka

Charakterys tyczna uliczka wenecka,  ze suszącą  
się bielizną.

Fot. C. Piot rowski .

minut  późnie j  każ dy  miał przydzie lony  
pokói  a co i n a jw a ż n ie j s ze  mógł  się 
rozciągnąć na  łóżku.

Lecz na  P i t ago ra sa !  Dos ta l i śmy

pokój  o d w u  łóżkach,  a nas  byto 
trzech! Co tu r o b i ć ?  P rzy k rem  było,  
że n i k t  z n a s  nie chcia ł  się 
u w a żać  za tego t rzeciego,  lecz jeszcze 
przyk rze jszem ,  że ten „t rzeci" był s k a ­
zany s p a ć  p od  łóżk iem lub j akby tak  
s t r a s z n ie  chciał  to i ko ło  łóżka,  na 
stole lub  p od  s to łem, ale ż a d n ą  m i a ­
rą  nie na  łóżku.

Wreszcie  po długich targach jed en  
z n a s z eg o  „ t r i o “ m u s ia ł  s kap i tu low ać .  
My, dwa j  pozos ta l i  leżąc w  łóżkach 
śmia l iśmy s ię  z n iego co nie miara ,  
lecz ten gałgan  miał  d o b r y  humor .  
W y s z e d ł  z p o k o j u  p od  pr ęg ie rzem n a ­
szych ło b u ze r s k ic h  min i po d ciężą 
rem s ta le  sypi ącyc h  s ię na  jego barki  
do w c ip ó w ,  zw ią zanych  z tą całą p r z y ­
godą.  Po chwil i  wró c i ł  z miną  niczem 
jak iego w s z e c h p o t ę ż n e g o  doży,  a z a ­
nim t rzech b o y ’ów w i n d o w a ło  po w ą s ­
kich s ch o d a ch  j ak ąś  s t a rą  kan apę .  
1 tak  s k o ń c z y ła  s ię ta cała prz ygod a.

Po ob m yc iu  s ię i z jedzeniu  snia 
d an ia  po szl iśmy,  mów iąc  po  tu ry s ty ­
cznemu,  „na  mias to" .  W e n ec ję  jest  
naj lepiej  z w ie d zać  p o c z ą w s z y  od „Piaz- 
za S. Marco" ,  ko śc io ł a  św,  M ar ka oraz 
„Piazet ty"

Tak  też uczyni l i śmy.  (D. c. n.)

CI EŚLA E U G E N I U S Z ,  kl VII b.

T W Ó R C Z O Ś Ć  A R T Y S T Y C Z N A  JU L JA N A  FAŁATA.
Ju l jan  F a ła t  na le ży  do  n a jw ię k s z y c h  

m a la r z y  polsk ich .  Ó w  „ N e s t o r 1' m a l a r ­
s t w a  p o ls k ie g o  z o s t a w i ł  n a m  w  sp uś -  
ciźnie wielk i  d o r o b e k  a r tys tyczny .  P o ­
kocha ł  on k r a jo b r a z  po lsk i ,  p o k o c h a ł  
l asy  ojczyste,  góry,  s t ru m y k i  i śniegi ,  
s t a r e  zaby tk i  ku l tury  po lskiej ,  k tóre  
p rze l a ł  na  ka r to n  i płótno.  Nie  ho łduje  
on,  t a k  b a r d z o  od  mis t rza  Jana  Matejki  
r o z p o w s z e c h n i a j ą c e m u  się m a l a r s t w u

h is t orycznem u.  On o b r a ł  s o b i e  inne  
drog  n a  p r z e k a z a n i e  s w e g o  genj usz u .  
Był  a r ty s tą  pe j zażys tą .

O b r a z y  jego u d e r z a j ą  świ eżośc i ą .  
N a  p i e r w s z y  rzut  o k a  w y d a j ą  s ię  n i e ­
k tór e  jak g d y b y  z a m a z a n e  p l a m y  ja 
k ichś  k o n i u r ó w ,  z k tór ych  po bl iższem 
p r zypa t r zen iu  się, u j a w n i a  s ię  p ię kno ,  
p i ę k n o  u ję te  g ł ębo ko ,  ży jąca  n a t u r a  i 
p r z e d z ie r a j ą c a  s ię  z niej du sz a .  Fa ła t
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jest  a k w a r e l i s tą ,  choc iaż  nie ze złym 
sk u tk i em ,  r ó w n i e ż  po  m is t r z o w s k u ,  ma 
luje t a k ż e  o le jne  ob razy .  Fa ł a t  nie lubi 
d ro b ia z g o w o ś c i ,  s z czegó łó w ,  jemu cho 
dzi g łó w n ie  o ujęcie całości ,  o w r a ż e ­
nie. W  o b r a z a c h  jego n i e m a  fantazji ,  
jest  szczera ,  p r o s t a  na tu ra .  Umia ł  on, 
jak nikt.  p o d p a t r z y ć  ta je m n ic e  na tury ,  
um ia ł  odczuć  g łęb ię  pe jzazu ,  d u c h a  p o ­
ry ro k u  i to w s z y s t k o  przenie ść  s u ­
m ie n n ie  na  kar ton .  W  o b r a z a c h  jego 
p r z e s u w a j ą  się p r z e d  nami  o w e  opary ,  
u n o s z ą c e  się n a d  ba g n am i ,  p r z e d z i e r a ­
jące s ię pr zez  mgłę  b la sk i  s łońca ,  t ra-  
ge d ja  zwierzą t ,  s u r o w o ś ć  i dz ikość  
la só w ,  to z n ó w  id ea ln a  ś w ie ż o ś ć  i 
p u s z y s t o ś ć  )ego s ł a w n y c h  ś n ie gów .  
P r z e d s t a w i a j ą c  k r a j o b r a z  z imowy,  c z a ­
s e m  śn ie g u  n ie  m a lu je  wcale .  Śn i eg iem 
jest  biały,  czys ty ka r to n ,  z m i s t r zo w -  
sk i emi  c ie n i a n r  i p r z e d m io ta m i  na n iem 
się zna jdu jąc emi .

F a ł a t  z o s ta w i ł  w ie le  o b r a z ó w  m y ś ­
l iwskich.  Bi or ąc  s a m  czynn y udz ia ł  
w  p o l o w a n i a c h ,  n a  co p o z w a l a ł y  mu 
b l iższe  s to s u n k i  z b o g a t e m i  rodami ,  
jak np  : R a d z iw i ł łó w ,  d o w o l i  m oże  się 
n a p a t r z e ć  na  życie w  pu sz czy  i w e s o ł e  
łowy ,  k tó re  jużto sz k ic u je  s o b i e  zaraz,  
jużto po  p o w r o c i e  p r z e n o s i  na  kar ton ,  
k iedy  jeszcze ży w o  s to ją  mu p rz e d  
oczy m a  przeżyc i a  z tych w y p r a w  ł o ­
wieckich.

W  r o k u  ISbb F a ła t  o b e p n u j e  k i e ­
r o w n i c t w o  A k adem j i  Sz tu k  P ię knych

w K r akow ie .  O d t ą d  w y w i e r a  wielki  
w p ł y w  n a  m a l a r s t w o  polsk ie ,  na m ło d e  
jego p o ko le n ie .  J a k o  z w o l e n n i k  i m ­
p re s jo n iz m u  u s u w a  m a l a r s t w o  h i s t o ­
ryczne,  a z ca łym za pa le n i  p o p ie r a  k r a ­
jobraz ,  k r a jo b r a z  z k tó rego  p r z e m a ­
wi a łb y  d u c h  ziemi polskiej .  On nie 
widz i  b o w i e m  na tu ry  tak,  j ak  o n a  w y ­
da j e  s ię  ludz io m;  ten g e n ju s z  widz i  
ocz ym a  ducha ,  um ie  odczytać  z g łębo  
k iem z ro z u m ie n ie m  w łaśc iw oś c i  przy 
rody  i um ie  je p r z e k a z a ć  w  s w o i c h  
ob razach .

jeźdz i  du żo  po  Polsce ,  p oz na j e  
w s z y s t k i e  jej zaką tk i .  Umie  wyś ledzić  
k a ż d e  p i ęk n o ,  k a ż d y  z a b y te k  n a r o d u .  
P o w s t a j e  s z e r e g  o b t a z ó w ,  p r z e d s t a w i a ­
jących o w i a n e  d u c h e m  s ta rośc i  k o ś ­
ciółki,  m a l o w n i c z e  dom ki ,  czy w re sz c i e  
w id o k i  z m i a s ta  K r a k o w a .

Na s t a r e  lata o s i a d a  w  s w y m  ma-  
ją teczku  w  Bys t re j  na  Ś lą s k u  C i e s z y ń ­
sk im,  nie z a p r z e s t a j ą c  sw e j  p ra c y  a r ty  
s tycznej .  U w ie c z n ia  n a  s w y c h  o b r a z a c h  
cu d a  ziemi ś ląsk ie j ,  z a k ą t k u  jej p o ł u d ­
n io w eg o ,  a p rzy  pracy  tej z a s t a j e  go 
śmierć.

W  dn iach  tych od by ła  s ię  w  K a ­
to w ic ach  w y s t a w a  o b r a z u w  teg o  ar tysty,  
n a  które j  zn a l az ło  s ię  o k o ło  d z i e w i ę ć ­
dz ie s ią t  j ego prac ,  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  
w  na jw ięk sz e j  części  obr azy  ze Ś l ąska .  
P r a c e  te da ją  m o ż n o ś ć  p o z n a n i a  f r a g ­
m e n t u  wie lk ie j  s z tuk ,  polsk ie j ,  do  k t ó ­
rej na l eży  ju l j a n  Fałat .

KlIRZOK H„ kl. VII a.

R A D ] 0  i K A D JO A M A T O R .
Ż a d e n  w y n a la z ek  b ieżącego  siu- 

lecia nie w y w o ł a ł  t ak  wielkiego  z a in ­
t e r e s o w a n i a  w ś r ó d  sz e ro k ich  w a r s t w  
spo łeczeńs tw ,  jak  w y n a la z e k  radja.  
Przyczyną tego jest  z a p e w n e  i z n a c z ­
nie w ięk s z a  ru c h l iw o ść  o raz  i n t e n ­

sywn iej szy ,  ży w sz y  p ę d  życia dzi s ie j ­
szych ludzi  p o w o jen n y c h ,  ale w  p i e r ­
wszy m  rzędz ie  bez sp rzeczn ie  s p o w o ­
d o w a ł  to s a m  cud wyna la zku .  Siedzieć  
u s iebie  w y godn ie  w domu,  mając  z a ­
ra zem  m o żn o ść  s ł u c h a n i a  tego,  co
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m ó w ią  czy gra ją  w W a rs z a w ie ,  Ber l i ­
nie, P aryżu czy w  Rzymie,  bez  ż a d ­
nych widzia lnych ł ącz n ik ó w  — jest to 
rzecz, k tó ra  n a w e t  u mał o  i n t e re su j ą ­
cych s i ę  p o s tęp em  techniki  l a ik ó w  
w yw ołu je  podziw,  a częs to  i n i e d o ­
wi erzan ie  . . .

Przez ubi egłe  p a r ę  lat  ra djo  w 
t ryumfalnym p o ch o d z ie  za ję ło  n iemal  
wszys tk ie  kra je  kul tura lne .  Nie  można 
twierdzić,  by t ak  n iezw ykle  r o z p o ­
w s zech n ien ie  było  jedynie  udzia ł em 
radja ,  jest to  b o w ie m  ob jaw ,  k tóry  
za chodzi  przy każ dym  ważnie jszym,  
e p o k o w y m  w y n a la zk u ,  ( tak np. było,  
choć w mniejszym  za k re s i e  z w y n a ­
lazkiem fotografji),  w r a d iu  j ed n a k  
tkwi  coś  więcej,  jest  w niem i u rok  
miłej z a b aw k i ,  k tó ra  n ie ty lko  m łody ch  
pociąga ,  s ą  t akże  ściśle praktyczne 
korzyści ,  ale jest o no  r ó w n ie ż  w y r a ­
zem pe w ne j  g łębokie j  idei, tkwiącej  
w cz ło w ie ku  — idei o p a n o w a n i a  
przes t rzen i .  W  znacznej  części r o z w i ą ­
zaniem było  już w yna le z ien ie  te legrafu 
i te lefonu „d r u to w e g o " ,  r ad jo  j e d n a k  
jest  w yn a la zk i em  o wiele d oskona l szym ;  
do po łą czen ia  jednej  stacj i  z d ru gą  
nie t rzeba  ża dnych  spec ja lnych  p r z e ­
w o d n i k ó w ,  łączy je e ter  kosmiczny,  
dziwna,  ta jemnicza  subs tanc ja ,  k tórej  
i s tn ienie  tyle razy  k w e s t i o n o w a n o  i 
k tóre j  właśc iwie  do tychcz as  nie p o t r a ­
fimy d o k ła d n ie  określić.

Rad jo  jest  jeszcze w yn a la zk i em  
miodym,  d la tego też nie należy się 
dziwić,  że wie lu  n i e s p o d z i a n k o m  i 
o b j a w o m  — cz ęs to k ro ć  m ocno  n i e ­
p o ż ą d a n y m  — nie u m iem y  za radzić  
ani  ich wyt łómaczyć.

B a d a n i e  tych o b j a w ó w  i z a p o b i e ­
gan ie  im — to jes t w ła ś c iw ie  g łów ny  
cel r a d io a m a to ra .  Nie jest  r a d jo a m a  
to re m  ten, k tó ry  a p a ra t  s w ó j  u w a ż a  
za p e w n e g o  rodz a ju  gra mofo n  i gdy

ja k a ś  u s te rk a  s ię pojawi ,  w o ł a  za raz  
r a d io t e ch n ik a  do pomocy .  P raw d z iw y  
ra d io a m a t o r  p o w in ie n  b a d a ć  i e k s p e ­
ry m e n t o w a ć ;  ap a r a ty  r a d jo w e  w s k u t e k  
w p r o s t  niezl iczonej  ilości możl iwych 
kom binacy j  s t a n o w i ą  d o s k o n a l e  pole  
do  w y k a z a n ia  p o m y s ło w o ś c i  i p r z e d ­
s ięb io rczości  r a d io a m a to r a .  I w tern 
w ła ś n i e  leży „w y c h o w a w c z e "  z n a cze ­
nie radia .  R a d j o a m a t o r  op ró cz  tego,  
że d o w i a d u i e  s ię — częs to mimow ol i  — 
n o w y c h  p r a w  el ekt ro techniki ,  ćwiczy 
za razem  przy d o ś w ia d c ze n iac h  s w ą  
sp o s t r ze g aw cz o ś ć  i p o m y s ł o w o ś ć

Czem m oże  być r a d jo a m a t o r s t w o  
dla nauk i ,  ś w i a d c z ą  naj lepie j  p ró by  
p o ro z u m i e w a n i a  s ię przez  At lantyk.  
F a c h o w c y  zwątpil i  o j a k im k o lw ie k  
wy n iku  tych prób ,  ty m czasem  r a d i o ­
amatorzy,  nie s k r ę p o w a n i  t ak  różnemi  
p r a w a m i  e lekt ro -  i rad jotechnicznpmi,  
zaczęli  p r ó b o w a ć  i doszl i  do  św ie tn y ch  
w y n ik ó w .  Często zd a rza  się,  że talii 
r a d jo a m a t o r  wie  więcej  od  nie j ed ne go 
fachowca ,  s tud ju je  b o w i e m  s w o ją  
sz tu k ę  nie  o b o w i ą z k o w o ,  ale z za pałem  

W  za sadz ie  r a d i o a m a t o r e m  zos tać  
może każdy,  k to  ty lko r o z p o r z ą d z a  
mnie js za  lub większą  i lością czasu,  
ora z  p o s i a d a  j aką  t ak ą  w p r a w ę  t ech ­
niczną.  Ta w p r a w a  t echn iczna  jest 
w a r u n k ie m  niezbędnym ,  ale n a  szczęście  
ludzie,  p o zb a w ien i  tego,  na l eż ą  do 
rz ad kości .  R a d j o a m a t o r  po w in ien  z a ­
cząć od b u d o w a n ia  p ro s tych  a p a r a t ó w  
ora z  p o z n a n ia  za s a d  e lekt ro techniki ,  
a n a s t ę p n i e  po w in ien  p o z n a ć  r a d i o ­
t e ch n ik ę  przyna jm nie j  w ogó lnych z a ­
rysach.  Późnie j  przy b u d o w a n i u  coraz 
to większej  ilości a p a r a t ó w ,  względnie  
przy u s k u te c z n ia n iu  różnych  zmian,  
r a d jo a m a t o r  będzie  n a b v w a ł  coraz  to 
więcej  w iad o m o śc i .  W t e d y  d o p ie ro  
m oże  p o k u s i ć  s ię o g r u n t o w n e  p o z n a ­
nie rad jo te chn .k i .
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Należy tu zwrócić  u w a g ę  na  j ed ną 
jeszcze rzecz: r a d io a m a t o rz y  częs to 
u w a ż a j ą  za p u n k t  h o n o ru ,  aby z b u d o ­
w ać apa ra t  i wszys tk ie  przyrządy,  
p o t r z e b n e  do n iego jedynie  w ła s n e m i  
s ilami  Jes t  to bez sp rze czn ie  d ą ż n o ś ć  
b a r d zo  c h w a l e b n a  i p rak ty c zna ,  p r z y ­
rz ąd  bowiem,  z rob io ny  sam od zie ln ie ,

za w sze  mniej  kosztu je ,  niż kupiony ,  
ale na leży to jedyn ie  zrob ić  wtedy,  
jeżeli rzeczywiście  r a d i o a m a t o r  czuje 
s ię n a  s i łach.  Jeżeli  za ś  nie, to lepici 
d a n y  p rzy rz ąd  kup ić  go towy ,  przyrząd 
b o w iem ,  z ro b io n y  żle pr zynos i  j e d y ­
nie s z k o d ę  i częs to  uniem oż l iwia  w p ro s t  
o d b i ó r  j ak i ch k o lw iek  s y g n a ł ó w

1ERZY ALBINOWSKI ,  ki. V a.

K IL K U D N IO W A  W Y C IE C Z K A  W  TA TR Y .
T e g o r o czn e  w a u a c j e  spędz i ł e m  

z rodz icam i  w Z a k o p a n e m .  Z a k o p a n e  
jak  D o w sz ech m e  dzisiaj  m ów ią  — jest  
p e r łą  naszych  u z d r o w is k ,  leży w  s ł o ­
nec znej  kot l inie  u s tó p  p a s m a  Tatr,  
k tó re  za l iczane s ą  do najpi ęknie j szyc h  
gór E uro py .  W  cz as ie  mego  tam p o ­
bytu  o d o y łe m  ki lka  wycieczek,  w tern 
j ed n ą  p o w a ż n i e j s z ą  z Ojcem na  s t r o n ę  
czeską ,  do  P o p rad z k ie g o  s tawu .

Prze jśc ie  na  s t r o n ę  cz e sk ą  w y b r a ­
l iśmy przez  H a lę  G ą s i e n i c o w ą  i p r z e ­
łęcz Li ljowe.  Dzień był  „ ś r e d n io  po 
g o d n y “, k iedy o b ł a d o w a n i  p lecakiem,  
a p a r a t e m  fotog ra f icznym i l o r n e t k ą  — 
w y b ra l iś m y  s ię na  H a lę  G ą s ien ic o w ą ,  
s k ą d  po s pożyc iu  drugieg o ś n i a d a n i a  
i po  g o d z i n n y m  o d p o c z y n k u  ruszy-  

śmy powol i  dalej  w s t r o n ę  przełęczy 
Lil jowe. H a l a  G ą s i e n ic o w a  leży na  
pogra n ic zu  Tatr  Z a c h o d n ich  i W y s o ­
kich,  w d o i 'm e  S t a w ó w  Gąsie nicowy ch ,  
uchod z i  ona  za j ed n ą  z n a jp i ęk n ie j ­
szych naszych hal  t a t r zańsk ich .  Droga 
n a s z a  p r o w a d z i ł a  po krę te j  i dość  
s t romej  ścieżce.  W i d o k  jaki roz ta cza ł  
s ię  s t ą d  był  n a p r a w d ę  w s p a n i a ły  — 
w id o c z n e  były  d o k ł a d n i e  wszy s tk ie  
pob l i sk ie  od p o łudn ia  szczyty  Tatr  
Wysok ich .  W i a o k  taki  da je  dop ie ro  
pojęcie  o grozie  i majes tac ie  Tat r  
D o k ład n ie  w id o czn e  s ą  szczyty  tak  
p o w a ż n e  jak  Żół ta  i Z a m a i ł a  Turnia ,

Gra na ty ,  Kozi Wierch,  Świnica ,  K o ś ­
cielec (gdzie zginął  ro k  tem u śp. p 
prof.  Świerz)  i inne.

N a sy c a j ą c  s ię takim w id o ł  em 
po d ąży l i śm y  już szybk im  t em p em  na 
szczyt  przełęczy,  aby w re s zc i e  s t an ą ć  
du m n ie  u po lsk ich  z n a k ó w  gran icznych 
na  szczycie przełęczy Li l iowe.  Po 
p rz ek ro c zen iu  s ł u p ó w  g ran icznych  b y ­
l iśmy już „za gran icą"  w C zec h o s ło ­
wacji.  S am a  przełęcz  Li l jowe u w a ż a n a  
jest za granicę  Tat r  W y s o k ich  i Z a ­
chodn ich.  N a z w a  tej przełęczy p o c h o ­
dzi od k w i a t ó w  k o lo r u  k i jowego ,  k tó re  
p o k r y w a j ą  la t em s iod ło  przełęczy 
Kiedy s tanęl iśmy na  przełęczy p r z e d ­
s t aw i ł  się nam  ró w n ie ż  p rz ep i ęk n y  
w id o k  na  oko l i czne  szczyty  p o ł u d n i o ­
wej s t ro n y  Tatr.  S tą d  podąży l i śm y  
przez  przełęcz  G ł o d k i e  ku przełęczy 
Z aw ory .  D roga była  ł a iw a  — aczkol  
w iek  śc i eż ka  w s p i n a  s ię po b a r d z o  
s t ro m ych  u p ł a z a c h  i s k a ł a c h  — prz ed  
s o b ą  miel iśmy dol inę  Cichą. Po p rze j ­
ściu przełęczy Z a w o ry  zeszl iśmy w  d o ­
l inę C iemno Smereczyny,  p o k ry tą  
prześ l icznym l a s e m  szp i lkow ym .  W  g ó r ­
nej czesci tej do l iny  zn a jd u ją  s ię d w a  
s t aw y  — ale z p o w o d u  późne j  pory  
mus ie l i śmy z r ezy g n o w a ć  z o g l ądn ięc ia — 
w a ż n ą  dla  n a s  by ło  rzeczą,  aby p rz ed  
nocą  o d s z u k a ć  s c h r o n i s k o  które,  jak 
n a m  w s k a z y w a ł a  m a p a  zna jd u je  s ię
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w dol inie Kop row ej  położone j  na  p o ­
łudn ie  od doliny Ciemno Smereczvny.

Do sch ro n i s k a  zdążyl iśmy późnym 
wiec zo re m  (około  20,30) zas ta l i śmy 
tam b a rd zo  wiele o s ó b  — w ś ró d  k t ó ­
rych było  d w oje  P o la k ó w  resz t a  Cze- 
cn o s ło w a c y  i Niemcy. Na drugi  dzień  
po nie b a rd zo  w y g o d n y m  za to do brze  
za s łu żonym  noclegu  — w s ta l i śmy o d ­
poczęci  ale m ocno  zasmucen i  bo deszcz 
p a d a ł  — więc  wido ki  dalszej  wycieczki  
nie korzystne .  Korz ys ta jąc  z p r z y m u ­
s o w e g o  dłużs ze go p os to iu  zab ra l i śm y  
s ię do „rannej  toa le ty"  poczem do 
śn iad an ia ,  sp o ż y w a ją c  w łasn e  zapasy .  
D op ie ro  koło  g. 11 -tej k iedy n iebo  zli­
t o w a ło  s ię nad  wyc ieczko w cami — i 
deszcz  us t a ł  — ru szyl i śm y w da lszą  
d ro g ę  — zdą ża jąc  do  celu naszej  w y ­
cieczki t. j. do  s t aw u  P o p ra d z k ie g o  po 
przez  dol inę  Hi l ińską  przełęcz  K o ­
p ro w a  i S tawy I l i nczow sk ie .

Dzień ten nie z a p o w i a d a ł  s ię 
ła d n y  bo n iebo  za c h m u r z o n e  a w s z y s t ­
ko w o k o ło  n a s  we  mgle. Dol ina  Hi- 
l iń ska  jes t ogałęz ien iem dol iny K o ­
prowe j  — rozległa  p u s t a  i dzika  nie 
z a w i e r a  ża dny ch  s t a w ó w .  Grzbiet  
przełęczy Ko pro w ej  z a m y k a  dol inę.  
D ro ga  była  p rz y k ra  bo t rz eba  było  
ciągle p o s u w a ć  s ię po oś lizgłych s k a ­
łach.  Koło  g. 15-tej zapal i li śmy ogn isko  
aby sp o ży ć  z a im p r o w izo w an y  obiad 
i nieco odpocząć,  c zek a ł  nas  bow iem  
jeszcze  k ilku godzinny  m a r s z .S c h o d z ą c  
z przełęczy K o p ro w e j  w s t r o n ę  S ta w ó w  
Hinczow ych  zobaczy l i śmy z d a l e k a  
kozicę ,  k t ó i a  b a r d zo  zg rabn ie  i od  
ważn ie  p r z e s k a k i w a ła  ze skał y  na  
s k a ł ę  tuż n a d  przepaśc ią .  O br az  ten 
u tk w i ł  mi d o b rz e  w pamięci  d latego 
p o n i e w a ż  nie mogłem wyjść  z p odz iw u  
nad  zg r ab n o śc i ą  i śm ia łości ą  tego 
s tw orzen ia .  S ta w y  H in cz o w s k ie  p o ł o ­
żone  są  nap rzec iw  Mięguszowieckich

Turni ,  tam zrobi l i śmy ki lka zdjęć fotogr.  
Koro g. 20-tej przyby l iśmy ba r d zo  znu 
żeni do jez iora  P o p rad z k ie g o .  Z o b a ­
czyliśmy przed s o b ą  b a rd zo  rzęs iśc ie  
oś wiet lony  b u d y n e k  — domyśl i l i śmy 
się że to jest  s c h ro n is k o ,  gdzie czeka 
nas  d o b r a  wieczerza  i z a s łu ż o n y  o d ­
poczyn ek .

D op ie ro  r a n o  — wsta l i śmy w c ze ­
śnie,  bo  obu dz i ło  n a s  s ło n k o  — mo 
gliśmy po dz iw iać  p iękne  po łożen ie  j e ­
ziora.  P rogram tego dn ia  u łożyl iśmy 
tak,  aby do godz.  12 tej o d p o c z y w a ć  
i n a p a w a ć  s ię p ięknem  nat u ry  a p o ­
tem d o p ie ro  wy ruszyć  w p o w i o t n ą  
d ro g ę  do Z a k o p a n e g o .  Sko rzys ta l i śmy 
z łódki,  laką  m ożna  w y n a ią ć  (5 kor.  
cz. za 1 godz.) i odbyl iśmy p r z e j aż d ż k ę  
po jeziorze,  ob jeżdżając  je dokoła .  
Otoczenie  s t a w u  jest n a p r a w d ę  p r z e ­
ś liczne i n a d e r  malownicze .  S ta w  ten 
leży na  w y s p ie  1513 m., jest  p o d o b n o  
miejscami  16 m. g łęboki ,  żyją w nim 
ryby. Po p r z y g o to w an iu  do dalszej  
drngi,  od by l i śmy n a r a d ę  i przy  p o m ocy  
m ap y  i „ p r z e w o d n i k a  po Ta t ra ch"  p o ­
s t an ow i l i śmy  p o w r a c a ć  do Z ak o p a n e g o  
przez  Rysy i Morskie  Oko.  D ro ga  na 
Rysy p ro w a d z i ł a  ko ło  Żabich s t aw k ó w .  
Wejśc ie  od s t ro n y  czeskiej  jest  bar dzo  
ła twe ,  p o n i e w a ż  wchodzi  s ię po ka- 
m ie m a c n  j akby  cnodn ikiern  Kiedy 
zna leź l i śmy s ię na  s am y m  szczycie 
og ar nęł a  n a s  zupe łn a  m gła  i p r z e j m u ­
jące z imno,  dzięki  j ed n a k  ro z p a l o n e m u  
przez  innych wyc. ieczkowców ogn iska ,  
mogl iśmy s ię ogrzać  i d o b rze  posil ić.  
Rysy s ą  n a jw y ż s zy m  że szc zy tów n a ­
leżących obec n ie  do Polski .  N a zw a  
p o c hodz i  s tąd ,  że śc i an y R y s ó w  p rz e ­
cina długi  źleb do rysy pod obny .  W y ­
s o k o ś ć  R y s ó w  w ynos i  2503 m Ze 
szczytu  tego rozciąga  s ię p o d o b n o  na 
w s zy s tk ie  s t ro ny  w span ia ły  widok ,  
k tóry  ucho dz i  za n a jp ięk n ie j szy  w T a ­
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t rach.  My jednak  nie mogl iśmy r o z k o ­
s z o w a ć  s ię tym w id o k ie m  p o n iew aż  
z p o w o d u  mgły widzie l i śmy za ledwie  
na  od ległoś ć  ki lku k ro k ó w ,  i to w łaśn ie  
zepsu to  nam wielce n asz  humor.  Zejście 
z R y s ó w  do Morsk iego Oka  było 
t ru d n e  i uciąż l iwe,  szczególnie  w jed- 
nem miejscu gdzie  t r z e b a  było  pełzać  
po p ionow ej  n iem al  ska le  n ad  p r z e ­
paśc ią  a b ra k  by ło  klamry.  Z R y só w  
zeszl iśmy n a d  „Czarny s t a w “, k tóry 
ies t n a jp iękn ie j szym  z jezior w Polsce

Do Morsk iego  O ka  p rzyś l iśmy w i e ­
czorem,  poczem po krótkim o d p oczynku  
i m ałem  p os i łku  wrócil iśmy au t o b u s e m  
do Z a k o p a n e g o .

Wyc ieczka ta w p ra w d z i e  nie b a r ­
dzo s ię u d a ła  a to z p o w o d u  n i e p o ­
gody, to j e d n a k  p o z o s t a w i ł a  u mnie  
nie z a p o m n ia n ą  pam ięć  odn ie s io n y ch  
w ra żeń  a przy tern w y ro b i ł a  we  mnie 
chęć odbycia  w czas i e  przyszłych ferji 
letnich wycieczki  d łuższej  i t rudnie jszej .

RYZEWSKI JERZY, kl. VIII.

TA7EMNICA 15-METROWE] GŁĘBI.
(D okończenie ) .

R z u c o n a  ko tw ic a  nie m og ła  przez  
d łuższy  czas zachaczyć  o dno ,  w  k o ń ­
cu zaczepi ła  o jakib o s t ry  głaz i s ta te k  
s t a n ą ł  w  miejscu.  J u r e k  zrzucił  z s i e ­
bie  k o s z u l k ę  i wzią ł  do  ręki  sztylet ,  
k tó r e g o  os t r ze  skr zy ło  s ię w  s łońcu  
ty s iącami  iskier.  P a n  k a p i t a n  p o s i a d a ł  
ko le kc ję  b rom  w sz e lk ie g o  rodzaju.  Mię­
dzy innemi;  s tarszemu i nowszemu z a ­
b yt kam i  tych „ m o r d e r c zy c h  n a r z ę d z i 11 
z n a j d o w a ł  s ię w ł a ś n i e  i t en  sztylet ,  
k tóry  J u r e k  z a b ra ł  bez jego w ie dzy  

H e n r y k  p r z e w ią z a ł  go liną w  p as i e  
i Jurek ,  s t a n ą w s z y  o b i e m a  n o g a m i  na  
dz io b ie  ludzi,  z a w a h a ł  s ię chwi leczkę.  
K o la n a  jego były lek ko  ugięte,  w s z y s t ­
k ie  m ię śn ie  n a p r ę ż o n e .  W r e s z c i e  lodź,  
od b i t a  s to p a m i  drgnę ła ,  a sk oczek ,  z a ­
k re ś l iw sz y  p ię k n y  luk w  p ow ie t r zu ,  
' zn ikną ł  z c ichym p lu s k ie m  p o d  w o d ą  
P o w s t a ł e  w  tern miejcu na w o d z i e  k r ę ­
gi zn ió s ł  za chwi lę  p r ą d  i z n ó w  p o ­
w ie rz chn ia  była g ł a d k ą  jak p r z e d te m  
H e n r y k  n ac h y lo n y  n a d  b ur tą  pa t rzy ł  
n ie sp okojnemu  oczym a  w  g ł ąb  toni ,  jak 
by chciał  p rze j rzeć  ją na  wy lo t  i czuł 
j ak  s z e s n a s t o - m e t r o w a  lina w y p rę ż y ła

się. „M us ia ł  go p r ą d  zn i eść"  — p o m y ­
ślał.  T r z y m a n y  w  r ę k u  z e g a re k  w s k a ­
zywa ł  n a  s e k u n d n i k u  45 s e k u n d  od 
chwil i  z a n u r z e n i a  się p o d  w o d ę  Jurka.  
W  tern u j rza ł  w y n u r z a j ą c e g o  s ię k o l e ­
gę w  tej od leg łośc i  od  łodzi ,  n a  jaką  
pozwol i ła  go zn ieść  p r ą d o w i  n a p r ę ż o n a  
lina. Zaczą ł  w iec  kręcić k o r b k ą  n a w i ­
jając l inę n a  spe c ja ln y  walec .  Z d y s z a ­
ny J u r e k  uchwyci ł  s ię  r ę k ą  ł o d z : i p rzy 
po m o c y  kolegi ,  w y d r a p a ł  s ię na  mą.  
N a  g o r ą c z k o w e  py tan ia  H e n r y k a ,  ma ło  
o d p o w i a d a ł .  .„Czekaj n u r k u j ę  jeszcze 
raz,  zda je  mi się, że cos  wi dz ia łem 
1 zag łęb i ł  s ię p o r a ź  dru gi  p o d  w odę .  
P łyną ł  na raz ie  przez  ja s n o  o ś w i e t l o n e  
w a r s t w y  w o d n e ,  o t w a r t e  jego  oczy w i ­
działy,  jak o b a  k o ń c e  sztyletu,  t r z y m a ­
n e g o  w  zębach ,  znaczyły  b ru z d y  w g ł ę ­
bi ch łu dn yc h  o d m ę l ó w .  P ow ie t r ze ,  k t ó ­
re  przez  sw ój  nagłv  s k o k  w c ią g n ą ł  był 
p o d  w o d ę ,  u l a t y w a ł o  w  ksz ta łc ie  ba- 
n ieczek  s z y b k o  ku  górze .  Ton,  p r z e p e ł ­
n io n a  w p r o s t  p r o m ie n ia m i  s l o n c a  ciem 
n ia ła  coraz  bardz ie j  i z j a sn o -z ie lo n a -  
wej ro b i ła  s ię  z ie loną ,  c i em no-z ie loną .  
N u r e k  czuł  n a  s o b ie  c i śn ien ie  tej m asy
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w ó d  będące j  p o n a d  nim. Był na g ł ę b o ­
k o ś ć  jak ichś  6-ciu m e t r ów .  W y t ę ż o n e ­
mu oczyma  pa t r za ł  p rzed  siebie.

N agl e  dr gn ą ł  i sku rc zył  się, na  ca- 
ł em jego  ciele p o w s t a ł a  „gęs ia  s k ó r k a " ,  
u c z u ł , ' ż e  po p lecach  p r z e s u n ę ł o  nm się 
coś w s t r ę tn i e  ś l i sk iego .  Obróc ił  się 
i zobaczył  coś,  o d  czego s e r c e  za m a r ł o  
w  nim na  je den  mom ent .

Prz ed  n im p r z e s u n ą ł  s ię  o lbrzymiej  
wie lkośc i  sum.  Z n ę c o n y  ob e c n o śc ią  j a ­
kiejś  dz iwne j  i stoty w  jego k ró l es tw ie ,  
zbliżył  s ię do  ] ur ka ,  a s p ł o s z o n y  jego 
g w a ł t o w n y m  ru ch em ,  ods koczył ,  a le  po 
c h v d l Ę z n o w u  p rzyp ły ną ł  i J u r e k  ujrzał  
w y b a ł u s z o n e  na  s i eb ie  z w ie lk ą  c i e k a ­
w ośc ią  ś lep ia  p o t w o r u ,  od  k t ó re g o  nie 
byl bardz ie j  o d d a lo n y ,  jak n a  jak ieś  
t rzydzieśc i  ce n ty m e t r ó w .  Py sk  jego 
po ro śn ię ty  olbrzymiemu w ą s a m i  był  
w  ksz ta łc ie  p o d k o w y .  N a g ły m  o d r u ­
c he m  p r z e s t r a c h u  w ym ie rz y ł  J u r e k  p o ­
tężny  c o s  sz ty le tem w  b i a ł a w e  p o d ­
g a rd le  ryby,  a le  r ę k a  drżąca  z emocj i  
nii u mia ła  p e w n i e  uderzyć  i sztylet  
t ra f iwszy  n a  skó rę ,  r o z o r a ł  ją od ś r o d ­

ka  p o d g a r d l a  aż do  le w e g o  ucha .  Z r a ­
n ion y  b o le ś n ie  sum,  zw in ą ł  s ię s t r a s z ­
nie  i, u d e r z y w s z y  o g o n e m  Ju rka ,  po m  
k ną ł  w  otchłań.  J u re k  p a r o m a  n e r w o ­
wemu rzu ta m i  nóg  w yp ły n ą ł  na po 
w i e r z c h m ę  i po  chwil i  z n n w  s iedzia ł  
w  lodzi  ko l o  H e n ry k a .

— „Ja k  d łu go  b y łem  pod  w o d ą "  
zap y ta ł  c iężko  dysząc.

„ B l i s k o  m in u tę "  — o d p o w i e d z i a ł  
H e n ry k .

„A mn ie  s ię z d a w a ło ,  że b l i sko  
godzinę!  O p o w i e m  ci późnie j  w  do mu ,  
te raz  daj mi s p o k ó i "

Zacze rw ie n io ne m u  od  w o d y  oczyma 
pa t rzy ł  na  nią, jak pr ze d  chwi lą  H e n ­
ryk,  j a kby  chciał  w y p a t r z e ć  o b r a z  tego,  
ko g o  ta m  widział .

O b ra z  s t ra szny ,  a z a r a z em  przecu- 
do w ny ,

„ W r a c a j m y  do  d o m u "  — rzekł  
„już cza s"  i p a t r za ł  wciąż  w nur ty  
D ni e s t r u ,  nie s łysząc,  że łodz', po  p o d ­
n i es ien iu  kotwicy ,  z g ło ś n y m  w a r k o t e m  
za toczy ła  p o lk o le  i p o m k n ę ł a  w gorę  
rzeki.

MALAWSKI T., kl. VI b.

KONIEC MAJORA WOJDANOWA.
(N ow elka  z bolszewickie j  wojny,  r. 1920 )

K apral  Bel t iew,  w ó c i w s z y  z p a ­
t ro l em i z d w o m a  z łap an y m i  z bron ią  
w rę ku  Po la kam i  na  miejsce  b o l s z e ­
wickiej  p l acówki ,  za raz  z a m e ld o w a ł  
s ię k o m e n d a n t o w i  oddzia łu .

„Pan ie  majorze ,  kap ra l  Bel t iew 
melduje,  że pięć k i lo m e t ró w  s tąd  stoi  
oddzi a ł  polskie j  kawaler j i ,  ludzi c z t e r ­
dzies tu!"

Oficer, n a z w a n y  majo rem,  p o d n i ó s ł  
s ię z k rzes ł a  przy stole,  gdzie  s t u d i o ­
wa ł  m a p ę  o k oH c W a r s z a w y  i sp y ta ł :  
„Cóż więcej  ? “

„Pan ie  majorze ,  k a p r a l  Bel t iew

melduje,  że pat ro l  z łapa ł  d w ó c h  poi  
sk ich  ch łopów ,  u zb r o jo nych  w k a r a ­
biny!"  Major W o j d a n o w  w s u n ą ł  ręce 
do kieszeni  i k a z a ł  j eń có w  w p r o w a ­
dzić. Za chwilę  p o d  o s ło n ą  t rzech 
żołnierzy weszl i  dwaj  chłopi .

„Zw ią zać  im nogi,  a sami  wyjść!"  — 
r o z k a z a ł  żołn ierzom,  sp lu w a jąc  na 
ziemię.  Po chwili  zo s t a ł  s am  z jeńcami.  
Obaj  byli w y s o k ieg o  wzro s tu ,  o j a s ­
nych  w łos ac h,  oczach  niebieskich,  
z k tórych biła p o g a r d a  dla b o l s z e w ic ­
kiego oficera.  Jeden  z nich m óg ł  liczyć 
już p o n a d  lat p ięćdzies iąt ,  drugi  o wiele
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młodszy,  by ł  może sy n em  pierw szego.  
Major przez  chwilę  baczn ie  im się 
przyglądał ,  a po tem  s p y ta ł  m łodszego :  

„Jak s ię n a z y w a s z 7 "
„ N a z w is k o  mam Motyka,  a na 

imię, tak  jak naczeln ik  Kościuszko ,  
k tó ry  Moskali  s p r a ł  na  . . . ! “ „Milcz, 
psi  sy nu!"  — p r z e rw a ł  mu g w a ł to w n ie  
r o z g n ie w a n y  W o j d a n o w  i z t a k ą  siłą 
u d e r zy ł  ch łopa  w twarz ,  że ten,  s t r a ­
c iwszy r ó w n o w a g ę ,  upadł .  Po tem 
m o cn o  p o p y c h a ją c  s t a re g o  spy ta ł :

„A ty k im j e s t e ś ? "
„P olakiem je s tem '"  Od par ł  z d u m ą  

chłop.
Oficer k l a s n ą ł  w dłonie,  na  co do 

izby w p a d ło  t rzech żołnierzy,  k tó ry m 
m a jo r  w skazu jąc  i enców  rzekł :

„Wziąć  mi to byd ło  i p od  m u rem  
nauczyć  grzeczności !"

Chłopi  nie opieral i  s ię  i popychan i  
ko lbam i  przez  ż o łd a k ó w ,  zniknęl i  za 
drzwiami  W o j d a n o w  p o z o s t a ł  sam.  
Ki lkakrotnie  p rzem ie rzy ł  izbę d ługiemi  
k r o k a m i  i w k o ń c u  s p lu n ąw s z y ,  usiadł.  
Po chwil i  u s łyszał  sa lwę .  „To tamtych 
rozs t rzela l i"  — p o m y ś la ł  n ie  przery-

0 .  KWIATKOWSKI,  kl. VIII.

K R O N I K A  L
Dn ia  22. p a ź d z i e r n i k a  br  po k r ó t ­

kiej ch o rob ie  zm ar ł  n i ep rz ew id z ia n ą  
śm ie rc ią  W ł o d z i m i e r z  P e r z y ń s k i ,  
wybi tny ko m ed io p i sa rz  belet rys ta ,  s a t y ­
ryk i fe l ie tonis ta .  W  l icznych p o w i e ­
śc iach i k o m e d ja c h  za s łv n ą ł  Perzyński ,  
jako n i e p o r ó w n a n y  malarz  o b y cz a jó w  
cod z ie n n eg o  życia, a zwłaszcz a  p o w o ­
jennej  intel igencj i w a r s z a w s k ie j .  Był  
on real is tą ,  p o s i a d a ł  w y o s t r z o n y  zmys ł  
spos t rz egaw czośc i ,  d y sk re tn ie  i o b i e k ­
ty w n ie  m a l o w a ł  sy tuac je  życiowe,  
w re s zc i e  im p o n o w a ł  w z o r o w ą  s t r u k ­
tu rą  swych u t w o r ó w .  Do naj lepszych

wając  pracy.  Lecz za p i e rw szą  s a l w ą  
p ad ła  druga  i r o z p o czę ła  s ię s t r z e l a ­
nina.  Major  z e r w a ł  s ię z k rz e s ła  i 
Wydobył  re w o lw er ,  gdv do izby 
w p a d ł  Bel tiew.

„P an ie  majorze ,  P o la k i  b i j ą ! ?  
k rz y k n ą ł  i wybiegł .

„Stój ! rykn ą ł  za nim oficer, lecz 
Bel t iew  p rz e ra żony ,  już b iegł  przed 
o k n e m  izby. W o j d a n o w  p o d n i ó s ł  do 
o k a  b roń  i strzeli ł .  Kapra l  zw al i1 się 
z nóg,  jak  k ło d a  d rz ew a,  a m a i o r  z a ­
p o m n i a w s z y  na chwilę  o w s z y s tk 'm  
i j akby  za ro w a ł  p o p e ł n i o n e g o  czynu,  
p a t rz a ł  na  leżącego żołnierza .  Gdy tak  
s ta ł  w p a tr zo n y ,  u s ły sza ł  za s o b ą  głos, 
k tó ry  za t r w o ży ł  mu serce.

„Pan ie  majorze ,  ja ko  najeźdz'ce 
Rzec zypo spol i te j  Połski ,  a r e s z tu j ę  p a ­
na! W o j d a n o w  chcia ł  obrócić  się, by 
r e w o l w e r e m  bron ić  swe j  wolności ,  
lecz p ra w ica  śc iśni ę ta  miażdżącym 
chw ytem,  w ypuśc i ł a  b ro ń  na  ziemię.  
M a j o r s p o j r z a ł n a  prz ec iw nika  i zadrżał :  
Obok  niego s ta ł  n a jw iększy  jego wróg  
w armji polskiej ,  po ru czn ik  polskiej  
k aw a le r i i  — H e n ry k  Zb ierzchowski .

I T E R A C K A .
jego pow ieśc i  możem y zaliczyć „Mi­
chal ika  z P. P. S ", „ R az  w życiu" 
i „Nie  było nas ,  był  las"  a do ko me-  
dyj „ L e k k o m y ś l n ą  s io s t r ę" ,  „Aszantkę"  
i „Szczęście F ra n ia"  Osta tn i  jego utwór ,  
k tó ry  u k a z a ł  s ię  już po  śmierci ,  p. t. 
„Klejnoty"  jest n i e w y c z e r p a n e m  ź r ó d ­
łem r o z w aża ń  i dyskus y j  na  temat  
em ancypac j i  kobie t  i pracy z a w o d o ­
wej. ** *

T ego r o czn ą  n a g r o d ę  l i te racką N obl a  
o t rzym ał  p o ra ź  p ie rw szy  pisarz  a m e ­
r y k a ń sk i  Sinclai r Lewis.  Tw ór czoś ć
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Sinclai r Lewisa  jest  p e łn ą  ża ru  p o l e ­
micznego. Kszt a ł t ow a ła  s ię w c ięż­
kich i n i ezw ykłych ko le jach losu  pi 
sarza ,  k tóry  na  szczyty o b ecn eg o  p o ­
w odz en ia  dotar ł  po  długiej  i mozolnej  
walce  z życiem.  N a g r o d ę  N ob la  o t r zy ­
mał  za powieści :  „Dr. Arrowsmith® 
i „Sam Dodsworth®.  Do na jw yb i tn ie j ­
szych dzieł  Sinclai r Lew is a  m ożna  
zaliczyć: „G łó w n ą  ulicę®, „Człowieka,  
k tó ry  zna ł  prezydenta® i w s p an ia łe
s tu d ju m  o b y c z a j o w e  „Babbit®.

*
* *

Auto rk a  „Pożogi® i „Sza le ńcó w  
bożych® K o s s a k  Szczucka  w y d a ła  n o ­
w ą  p o w ieś ć  h is to ryczną,  z c z a s ó w  na- 
lazdu T a ia ró w  n a  z iemie polskie .  P o ­
s ług u jąc  s ię zręcznie  a r ch a i zo w a n y m  
jeżykiem maluj e  n am  a u t o r k a  życie 
tak  ku l tu ra lne  jak  i m a te r ja ln e  ó w ­
czesnej  epoki .

*
* *

Zn ak om i ty  p o e ta  mis tyk M. Mae- 
ter l inck w „Ś ieżk ach  w zwyż® kreśl i  
w s p o m n i e n i a  z w o jn y  świa towe j ,  u w a ­
gi na tem at  życia p o z a g ro b o w e g o ,  
o p o w i a d a  o sw ych  spos t r ze ż en iac h  
z życia o w a d ó w ,  wreszc ie  kreś li  im ­
p res je  z pobyt u  w Monte Carlo 

*
* *

Zofia Za leska ,  a u t o r k a  szeregu prac  
pedago gicznych  w „S łonecz nych  d r o ­
gach® o p o w i a d a  cz te rn aś c ie  chwil  z ż y ­
cia małego  chłopca ,  Krzvsia.  Pos ta ć

jego mimo ki lku s ł abych  m o m e n tó w ,  
d o s k o n a l e  za ry s o w a n a ,  budzi  szczerą  
sympat ję .

*
* *

Zb io rek  f e l je tomków ,  zg o d n ie  z 
t reśc ią  n az w a ł  zn any  sa ty ryk  i pub l i ­
cysta Boy-Żeleński :  „S łowami cienkie-  
rni i grubemi®. Każda  z tych n o w e ­
lek, b ierze  tem at  z życia, w y ty k a  błędy 
i w a d y  spo łeczeńs tw a ,  o p o w i a d a  o 
przeżyciach i w rażen ia ch  au to ra ,  który,  
s am  siebie,  dla wielu  sentencyj  m o ­
ra lnych,  n azyw a  Boyem -m ęd rcem .

*
* *

„Aforyzmy i Refleksje® F. Chwal i  
boga,  to zbió r  d o b rz e  u ję tych myśli 
i przys łów,  Choć nie wszys tk ie  nowe ,  
n iemniej  j e d n ak  w y w ie ra ją  d o d a tn i e  
wrażenie .

*
*!* *

P o w ie ś ć  Zb ign iew a  Z aniewick iego  
p. t. „Oberschlesien® to k s i ąż k a  osnu ta  
na tle g ó rn o ś l ą s k i e g o  p o w s ta n ia ,  z 
czasu n ie d aw n eg o  plebiscytu.  Tchnie 
on a  życiem i p r a w d ą  w ob ra zach  
duszy  i wa lk  tego ludu,  k tó ry  miał  
ao  w y b o ru :  a lb o zw y c ię s tw o  — albo 
o k r u t n ą  śmierć.  Ks iążką  w które j  dużo 
jes t r o z m y ś lań  i refleksyj  na  temat  
wom y,  jest  p o w ieść  ]. Żemły „W  ż a r ­
nach  życia®. R o zm yś lan ia  te j e d n ak  
w y p o w i a d a j ą  t ak im  s am y m  l i terackim 
językiem t ak  prości  żołnierze ,  jak i 
of ice rowie  n ie  w y w o łu j ą c  zgoła  w ten 
s p o s ó b  w r a ż e n ia  realności .

K R O N I K A .

F. Sz., kl. VIII.

P ie r w s z y  w ie c z o r e k  m u z y c z n y  
w  n a s z e m  G i m n a z ju m .

W przepełnionej  publicznością auli naszego 
Gimnazjum odbył  się 16 go l i stopada br. pier­
wszy wieczorek muzyczny,  urządzony s taraniem 
Rady Rodzicielskiej,  który pod każdym wzglę­
dem dobrze  wypadł.  Na program złożyły się

nas t ępujące  występy:  Dyr. dram. p. Szpakiewicz 
zarecytował  z dużem powodzen iem wyjątek 
z „Pana  Tadeusza"  Mickiewicza i wyjątek 
z „Cyda" Corneilla. Artystka opery p. Marja 
Bielecka odśpi ewała przepięknie  szereg pieśni, 
które  przyjęto niemilknącą burzą oklasków.  
Akompanjowal  kol. Dyrda [ki. VIII.j. Zkolei 
pokazal i  też koledzy co potrafią Kol. Lissowski  
[ki. VIII.] odegrał  b. pięknie Zei se ’ego „D /wony  
Ojczyste" i Szopena „Mazu rek4". Kol. Wacł aw
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Smoczyk [Ul. II a J zadekl amował  Mickiewicza — 
Redutę  Ordona.  Następnie  kol. Smoczyk Zbi­
gniew [kl. VII b.] odegrał  solo na skrzypcach — 
Drugi koncer t  szkolny Seitza.  Kol. Bieleniu 
[kl. IV b.] zadeklamował ,  jak zwykle,  b. pięknie 
wiersz ot. — Na śmierć i życie — Bergla.  
Szczegóinem uznaniem cieszył się śpi ew kol. 
Gadleca [kl. VII a ). Odsoiewał  mianowicie dwa 
utwory Moniuszki:  Pieśń wojenna i Sokoły.
To też nie było końca oklaskom.  Kol. Bednorz  
[kl. VII b.] zadekl amował  z powagą  Mickiewi­
cza — Odę do młodości .  Jako ostatni  wystąpi ł  
znany pianista kol, Lewandowski  [ki. VIII.'), 
który z właściwą sobie werwą odegrał  F. 
Sup pe ’a — Piękną Galatheę i Fantazję  z ba ­
letu — Copela — Delibesa.  Wszys tkie  występy 
przyjęła b. licznie z ebrana  publ iczność hucz 
nemi oklaskami .  Na zakończeni e wieczorka  
odbyła się loterja fantowa,  przyczem atrakcją 
by a główna wygrana w postaci  młodego cie­
laka. Po skończonym wieczorku udała się 
publiczność z zadowoleniem do domu,  w s p o ­
minając z przyi emnośc ią  spędzone  chwile na 
wieczorku w naszej  auli.

U r o c z y ste  p o ra n k i .
Z okazj i  dwunastej  rocznicy odzyskania 

niepodległości  odbył  się również i w naszym 
zakładzie uroczysty poranek.  Okol icznościowe 
p rzemówienie  wygłosił  p. prof. Dobaczewski .  
Następnie  odbyły się deklamacje,  występy chó ­
ralne i muzyczne pod kierownictwem p. prof. 
Rykały. Po poranku udała się młodzież do 
kościoła na uroczyste nabożeńs two.  Część 
uczniów brała udział w obchodzie  w oddz ia ­
łach P. W. i W. F.

Stuletnią rocznicę wybuchu powst an i a  o b ­
chodził na sz  zakład b. uroczyście.  Po odegraniu 
utworu muzycznego wygłosi ł  s łowo wstępne 
p. prof.  Kossowski .  Zkolei zadekl amowa ł  
bardzo pięknie ucz. Dłużniewski  [kl I c.[ wiersz 
pt, „ l 3 ó ] o W a w r “ — Konopnickie).  Kol. Gadlec 
[kl VII a | wyrecytował  b. pięknie wyjątek 
z powieści  St. Szpotańskiego — „Bez Słońca".  
Następnie  krótki  referat  o powstaniu listopa- 
dowem wygłosi ł  kol Lewandowsk i  [kl. VIII.]. 
Wkońcu kol. Smoczyk [kl. VII b.[ deklamował  
„Nor  Be lwede rską O r - O t a " .  Całość była p r ze ­
platana produkcjami  chóralnemi i muzycznemi.

W y k ł a d y  i o d c z y t y :

Młodzież nasza  brała udział w szeregu 
odczytow i wykładów.  I tak, dnia 7-go listo­
pada br. wygłosił w sali Tivoti prof. Krzyża­
nowski  odczyt  pt. „Morze lez i krwi".  Ciekawy 
ten odczyt  był i l ust rowany l icznemi zdjęciami 
fotograficznemu P r o f dr. Betleja wygłosił  w auli 
naszej  odczyt pt. „Jugosławie" dnia 21-go XI. br.

Nas tępnego dnia odbył  się odczyt  p. dr. 
Cybulskiego z Krakowa pt. „Królewski  spor t :  
narc i ars two" Oba te odczyty były i lust rowane 
przeźroczami świet lnemi.  Nadzwyczaj  piękne

i zaimujące odczyty wygłosił dla młodzieży,  
polski podróżnik,  p. Jarosz.  Pierwszy odczyt 
pt. „Przez Góry Skaliste Ameryki  półn." odbył 
się w naszej  auli dnia 27-go l istopada,  a drugi 
pt. „Przez  t undrę i mroźną  Alaskę" odbył  się 
dnia 1-go grudnia w kinie Capitol. Oba odczyty 
zyskały s zanow nem u  prelegentowi  jednomyślnie 
przychylność naszej  młodzieży.  Odczyty te były 
i lust rowane b pięknemi przezroczami świet lne­
mi. Dodać jeszcze należy piękny film, jaki 
wyświet lono dla naszej  młodzieży w kinie 
Apollo pt. „Na białej arenie".  Młodzież mogła 
się choć z filmu nacieszyć przepi ękną zimą 
w Alpach, wspania ł emi  widokami i p rzypat ry­
wać się Zimowej Olimpjadzie w St. Moritz.

O. Kwiatkowski ,  kl. VIII.

R e c e n z ja  z „ W i e c z o r k u "
w  Ż e ń s k ie m  G im n a z ju m .

Wieczorki  w Żeńskiem Gimn. mają już 
swą  us t aloną  reputację.  Star anny dobór  p ro ­
gramu,  dobra interpretacja,  wreszcie  zręczne 
kierownictwo,  oto, co składa się na ich p o w o ­
dzenie.  Ubiegły jednak wieczorek,  regjonalny.  
śląski,  nietylko nie dorównał  poprzednim,  lecz 
przyniósł  niemiłe rozczarowanie.  Jakkolwiek 
wykonawczyni e nieźle się wywiązały z p ow ie ­
rzonego zadania to jednak organizacja całego 
wieczorku zawiodła.  Zgoła niefortunnym był 
pomysł  odegrania  kilkę u tworów for tepiano­
wych za dekoracjami ,  tak, że wydawało się 
dość  podej rzanem,  czy osoby,  graiąca i dzię­
kująca za oklaski,  były identycznemi.  A p r ze ­
cież zaradzić temu można  było bardzo łatwo.  
Wystarczyłoby tylko wysunięcie for tepianu 
przed dekoracje,  lub też częściowe rozebranie  
ich. Ponownie  zaś możnaby złożyć, podczas  
przerwy,  której  mimo zaznaczenia w programie 
nie było. W śląski , , geure‘r 'wieczorku,  w p ro ­
wadził  nas  referat  o Karolu Miarce

Autorka krótko,  a za razem dokładnie o p o ­
wiedziała o tym wielkim synu śląskiej ziemicy, 
kłóry całe swe  życie poświęci ł  dla uczenia 
z iomków i przypominania  o tern, że są Po la ­
kami.  Pop rawn ie  odegrano scenę III. Aktu II. 
Balladyny. Młodociane aktorki  z przejęciem 
odtworzyły niektóre postacie dramatu,  zbierając 
zas łużone oklaski.  Bal ladyna była wprawdzi e 
więcej cyganką,  niż polskiem dziewczęciem 
wiejskiem, a Kirkor pod względem głosowym 
za mało męskiem,  lecz braki  te usuwała dobra 
gra. Od wydania opinji o odśpi ewaniu piosenki ,  
powst r zymuję  się z tego pros tego powodu,  że 
chwilami głos wykonawczyni ,  wśród gwa iu  
sali doskonal e się sobą bawiącej ,  ginął, tak, że 
w tych warunkach słuszna ocena była niesły­
chanie trudną.  Zupełnie analog cznie miała się 
rzecz z tor tepianem.  W tym jednak wypadku 
większą część winy ponosi  kierownictwo,  gdyż 
widok osoby graiącej napewno  wpłynąłby 
więcej skupiająco na r ubliczność.  Obie dek l a­
macje były zupełnie dobre.

Żywy obraz,  bvł naDrawdę żywym. Zazwy­
czaj pod nazwą „żywego obrazu"  rozumie się 
pewne  ugrupowanie  osób,  stojących nicrucho
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mo, interpretacja jednak tego rodzaju,  jaką 
widzieliśmy, nie była ztą. Dobrym wreszcie 
finałem, a mianowicie żwawym śląskim t roja­
kiem, odtańczonym z wielką werwą  i t empe  
r amentem,  zakończono wieczorek.  Zaznaczyć 
wkońcu należy,  że caty ten wieczorek odbył  
się s t araniem kl. VI. Wypływa stąd jedna 
nauka na przyszłość:  dłużej i s taranniej  przy­
gotowywać podobne imprezy.

R e c e n z ja  z d r u g ie g o  w ie c z o r k u  
w  Z e ń s k ie m  G i m n a z ju m

w  K a to w ic a c h .
O wiele lepsze wrażenie od poprzedn iego  

zostawił  wieczorek ku uczczeniu stuletniej 
rocznicy powstani a l is topadowego,  urządzony 
s taraniem uczenie tegoż gimnazjum. Miłą i nno ­
wacją było urządzeni e kurtyny,  która nadawała 
charakt er  więcej tealralny.  Całość wypadła 
ogółem dobrze.  Odczyt  o roli powst an ia  listo­
padowego  w dziejach Polski  był jasno i przy­
s tępnie  zredagowany,  choć mamy  pewne  
zast rzeżenia  co do wygłoszenia go, które o d ­
znaczało się zbytnią monotonnośc i ą  Winę 
zdaje się t rzeba złożyć na karb „ t r emy" n i e ­
odzownej ,  przy wszelkich występach publ icz­
nych. Ndstroiowemi p iosenkami  powstańczemi 
z roku 1830 i s t arannetn wykonaniem,  słusznie 
zdobył  sobie  chór,  żywy aplauz wśród publicz­
ności. Śliczną i nieźle odśpi ewaną  była pio­
s enka z towarzyszeniem chóru, p. t. Leci liście 
z drzewa.  Deklamacje  jak zwykle,  bardzo 
dobre.  Utwory for tepianowe odegrano z wielką 
t echniką i uczuciem.  Fragment  z „Dziadów" 
naogół  nieźle wykonany,  nie stał jednak na 
wyżynie poprzedni ego przedstawienia.  Niektóre 
role, jak „sena tora"  i Roi l i sonowe j“, p rzeds t a ­
wiono z wielkim pietyzmem i real izmem, o d ­
twórczynie zaś inne,  czuły się zbyt wesoło,  
czyniąc z scenv o wielkiem napięciu drama- 
tycznem, raczej komedję.  Wieczorek zakoń ­
czono tradycyptym, żywym obrazem.

Całość, mimo niet rzymania się programu,  
wypadła dobrze,  zacierając u jemne wrażenie  
z poprzedni ego wieczorku.

W a l n e  z e b r a n ie  
R a d y  R o d zic ie lsk ie j .

Dnia 29-go wrześni a  br. odbyło się walne 
zebranie  Rady Rodzicielskiej  przy tut. Gimna 
zjum. Przeczytanie  spr awozdan i a  za ubiegły 
rok nie zajęło więcej czasu,  to też przys tąpiono 
odrazu do wyboru nowego zarządu.  P r zewodni ­
czącym obrano  ponownie  p. dr. Gregorczyka,  
z as t ępcą  p. wizytatora Czernichowskiego.  Se ­
kre t arzem została pani Rożkowa,  a skarbnikiem

wybrano ponownie  p. prof, Kamskiego.  Na 
członków zarządu wybrano pp. Krasińską,  
Glauzową i Pi radoffową oraz panów Przybyłę 
i Kunsdorfa.  Z grona nauczycielskiego weszli  
do za rządu panowie  profesorowie,  dr. Stol ingwa, 
dr. Kuś i ks. jasiński .

Rada  Rodzicielska dalej poprowadzi  akcję 
dożywiania biednej młodzieży.  Uchwalono w y­
budować koszt em Rady scenę w auli naszego 
Zakładu.

Z przyjemnością  dowiadujemy się, że ucz ­
niowie Gint. mat.  przyr.  w najbl iższych dniach 
wypuszczają  pierwszy numer  c z a s o p i s m a  
„Młody Śląsk"  o kierunku geograficzno - przy 
rodniczym. Pismu życzymy powodzenia  i ob ie ­
cujemy poparcie.  Opiekunem pisma jest prof.  
Malarz.

W ESOŁY KĄCIK.
(Nadesłali :  R. Ślęczek IV c. i H. Smuda I l ia . )

Z  p o d  z n a k u  ,,N a s z y c h  M y ś l i “ .
Między koleżankami.

Wiesz Irko, mam wielką wadę — p ró ­
żność.

Całemi godzinami podziwiam w lustrze 
sw oją urodę.

— Nie Krzysiu, to przecież nie p różność  — 
to tylko imaginacja!

P r a c o w ite  g o s p o d y n ie .
„Wy młode dziewczęta dzisiejsze,  nie je­

steście nic a nic praktyczne.  Założyłabym się 
że nie wiecie,  do czego służy igła!

„Cóż za pytanie,  babciu?  Naturalnie że 
do gramofonu!"

A k t u a l n e .
„ j akżeż  doskona le  idzie nasza  gazetka,  I r ­

ko"  mówi  panna  „redaktorka"  do koleżanki.
Na co ta:  „Idzie,  bo jej nikt nie trzyma".

N a  lek cji  p r z y r o d y .
— jeżel i  człowiek ma jeden zmysł mniej 

rozwinięty,  to drugi napewno lepiej. Naprzykład 
ślepy dos kona l e  słyszy. No, a dajcie jeszcze 
inny przykład.

— Kulawy ma  jedną nogę krótszą,  ale za 
to drugą dłuższą wyrywa się jakiś uczeń 
z ostalniej lawy
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ZAGADKI I SZARADY.
P r a w id ło w e  i z u p e łn e  r o z w i ą ­

z a n ia  z a g a d e k  n a d e s ła li
1. Brzoza  F., kl. III b.
2 . Cygan E., kl. III b.
3. Dyrda T., kl. II a.
4 . F i o ł k a  ]  , k l .  II c .
5- Fri scher  F., kl. III c.
6 . Habel t  ] , kl. IV a.
7. Lelonek A., kl. I a.
8 . Łakomski  H , kl. 11 a.
9. Ogrodziński  W ł , kl. IV b.

1 0 . P a t r y n  Z . ,  k l .  I V  b .
11. Schni tzer  M , kl. U l e .
12. Skorni a kl. III b.
13. Sowa E , kl. I a.
14. Szwed S I , kl. I b.

P r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia  
s z a r a d y  n a d e s ła l i :

1. Dyrda T., kl. II a.
2. Fiolka kl. II c.
3. Fr i scher  F., kl. III c.
4. Gawłowski  L ,  ki. III c.
5. Habel t  ]., kl. IV a.
6. i l e tmańczyk A ,  kl. II a.
7. Kopel Eug., kl II c
8 Łakomski  H., kl. ' I a.
9. Niewiem Er., kl. I b.

10. Nowak Ginter,  u 1. I l e .
11. Patryn Z , kl. IV b.
12. Pieczyk H , kl. U c.
13. Pol i tkowski  kl IV a.
14. Schni tzer  M., kl. III c.
15. Skornia kl. III b.
16. Szwed S t , kl. I b.
17. Tatarczyk 1., kl. II c.
18. Wąs ik kl. IV a.
19. Widera  A., kl- 1 li c.
20. Woźnica  H., kl. IV a.

P r a w id ło w e  r o z w ią z a n ia  
p ir a m id y  n a d e s ła l i :
1 Dyrda  F., kl. II a.
2 . Habel t  ]. kl. IV a.
3. Łakomski  H., kl. II a.
4. Mazurek J., kl. IV a.
5. Woźnica H., kl. II a.

O D P O W I E D Z I  R E D A K C J I .
Nickeł Her., kl II d. nie.
T om aszew sk i T., kl. II a . p r z y im u je m y .  
F risch e r  Fr.,  kl. III c. n ie  n a d a je  s i ę  z p o ­

w o d u  z a c h o d z ą c y c h  s p r z e c z n o ś c i .
Mika R., kl. li a . n ie  n a d a je  s ię .  
H etm ańczyk A., kl. III. nie .
Woźnica H., kl. IV a. u m i e s z c z a m y  o b i e  do 

m alej p o p r a w c e .

Wyciąć i wraz z rozwiązaniem 

nadesł ać  do Redakcji

„ ta rczy k  J.,  kl. l i c .  nie możemy  przyjąć.
W idera  A., kl. III c. przyjmujemy
Bazielich Z., kl. I a. przyjmujemy.
Lelonek An., k 1. Ili o. nie.
O grodzińsk i,  kl. II a. nie.
S c hn itze r  M., kl. III c. nie.
Reginek, kl. VIII. w najbl iższym numerze  

wydrukujemy.
Bazielich, kl. I a. Za list dziękuj emy;  od ­

powiemy w nas t ępnym numerze .
Szymiczek, kl. VIII. Będziemy drukować.
O grodzińsk i,  kl. IV b. Z ar tykułu sko rzy ­

stamy w nas t ępnym numerze.

U W A G A :
Redakcja  prosi  aby uczniowie przysyłali  

w osobnej kopercie  rozwiązania  zagadek,  a 
w osobnej ,  własne  zagadki ,  oraz,  aby tytulo 
wali na  k o p e r t a c h :  „Rozwiązania  zagadek"
lub „Zadadki  do rozwiązania" .  Własne  zagadki  
nadsyłać,  narysowane  tuszem,  o sobno  zagadkę,  
która  ma być umieszczona  w pisemku,  a o sobno 
rozwiązanie  tej zagadki .  Zagadki  na ry sowane  
ołówkiem,  nie b ę d ą  b rane  pod uwagę.

Uczniowie powinni  nadsyłać rozwiązania  
w szystkich  zagadek,  a nie tylko poszczególnych.

Żarty należy przysyłać w osobnej kopercie 
z tytułem:  „Dział  żar tów".

Ł a m ig łó w k a .
uł.: Bazielich, kl. I a.)

1
2

3

4

5

6

7

Znaczenie wyrazów
1. Duża wyspa  kolo Azji.
2. Rzeka  w Mezopotamji .
3. Mała prześ l iczna wyspa Dalmatyńska.
4. Kraj w Ameryce,
5. Pa smo  górskie na półwyspie  Bałkańskim,
6 . Nazwa miasta i kraju w Afryce.
7. Miasto w Niemczech.
Począ tkowe litery czytane z góry na dół, 

dadzą  nazwę  stolicy jednego z państw eu ro ­
pejskich.
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K U P O N

do rozwiązania zagadek i szarad 

z nr 3/4.

Z a g a d k a  do r o z w ią z a n ia .
(uł . : Woźnica,  ld. IV a.

W miejsce krzyżyków wsławić  nazwisko 
zmar łego biskupa.

1
2

3

4

5

6
7

8 

9

10 

1 I 
12

13

14

15

16

*§1
X |
x i

X

I

i :

x|
x|
y  I

I I

X
X |
x j
X I I □
XI

8 . Szyk,  pompa
9. Sławne muzeum

10. Zmarły lotnik polski
11. Spotykamy u Żydów
12. Wyżyna w M. Azji
13. Kraj w Poł. Ameryce
14. Miara
15. Gazeta  religijna
16. Imię męskie.

DZIAŁ MATEMATYCZNY.
Z a d a n i e  N r .  3 6 .

Dyly trzy zegary.  ] eden  z nich spóźni a się 
o 10 minul na dobę,  drugi spieszy o 12 minut 
na dobę,  a Irzeci idzie regularnie — bez p oś ­
piechu i bez spóźnienia.  Pewnego dnia zegary 
zostały nas t awione na godzinę 12. Po jakim 
okres ie czasu wszystkie  trzy zegary znowu 
wskażą  jedną i tą sarną godzinę?

(Czasopismo „Pa ramet r " ,  Tom I, zeszyt  4; 
zad. Nr. 47).

Z a d a n i e  N r .  3 7 .

Uprościć x

M. O.

R o z w ią z a n ia  z a d a ń :  
N r .  3 4 .

log 3 =  ' ° 9 3^

y v x  3
log 3 =  i’; > =  3; 3' =  X; — — —V  • x  3 l”

fi 1 y- 1 
X . 3 :

Znaczenie wyrazów:

1. Zwierzątko
2. Niewolnik,  wychowujący dzieci w 

dawnej  Grec]i
3. Miejsce kąpielowe
4. Święta rzeka indyjska
5. Miasto w Grecji 
6 Góra
7. Część utworu

( 3x ) ! 1 ty  l)(log3H»Iog.\') 0.
stąd y — 1 ; 0; x - 3.
lub log 3 -|- log x 

1
3'

0

X
M O.

N r .  3 5 .
x — a ox — b

x  — a -j^O, ale x  — b 0 albo x b oc 
x — a oo Xi a; X 2 - 00 (niemożliwy).

Konrad Olejniczak, 
kl, VII b G. P. w Katowicach

Z " z s n \ r  G n I ( l Q 7 P f l  '  s t rony 50 zl, '/2 s t rony 25 zł,
V ^ C I I y  U y i U O Z . C H .  s t rony 15 zł, >/s st rony 10 zł. Uwaga: Ogłoszeń w tekście 

umieszczamy.

A D R E S  R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  K a t o w i c e ,  G i m n a z j u m  P a ń s t w o w e ,  u l .
M i c k i e w i c z a  W s z e l k i e  a r t y k u ł y  i l i s t y  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  n a  p o w y ż s z y  a d r e s .
Opiekun mies.  „NASZE PISEMKO" D r  S t e f a n  C i e m b r o n i e w i c z ,  Katowice,  Gimn. Państw

D rukarn ia  P rzem ysłow a — K atowice, W ojew ódzka 20.



! K S IĘ G A R N IA  K A TO LIC K A
£  S p .  z  o g r .  o d p .  J

X K a ł o <vice. ul. św. J a n a  14 — Tel.  1210  {
♦ ♦4  posiada stale na sk ładzie i  poleca w  w ielkim  w yborze: +
X  wszelkie skróty arcydzieł literatury, historji p o - X
♦  wszechnej. peonwtr/i geografji i matematyki oraz ♦
♦  lókhirę szkolną. Książki dla młodzieży X
X i podręczniki szkolne}' ^
+ Popierajcie ii Iko oraw dziw ii polskie placów ki Ja k ą  jest nasza firma, mając na uw adze hasto: 4
♦ „Swói do swego po sw oje" a stanie się Polska bogatem, wielkieni i potężnem  mocarstwem  ♦

t  S P E C J A L N Y  S K Ł A D  P A R A S O L E K  i L A S E K

L. K ENN ER ♦ KATOW ICE♦ L. KENNEK ♦ KATOW ICE j
♦ ■ ulica Poprzeczna 3.   --= ♦
♦  ♦
X  N o w o ś c i  d l a  P a n !  X
X  W i e l k i  w y b ó r  = = = = =  W i e l k i  w y b ó r  J
♦  ♦X  Bielizny, krawatek,  rękawiczek, pończoch, skarpe tek  . t. d. X
♦  ♦

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

9 9 EBEC O “ ♦ KATOW ICE
u l i c a  3 - g o  M a j a  3 4

W ielk i  w ybór!  n f t t l l f l H l l f  N i s k i e  c e n yROWERY
X G r a m o f o n /  — p ł y t y  oraz wszelkie  i n s t r u m e n t y  m u z y c z n e  •
I  S p r z e d a ż  na  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h .  I
W — * W  »*•  ‘ł H H — I

♦♦

A. Kościelniak -
Katow ice ,  ul. 3 .  M a ja  5 ----------------  0 ------  |
T ele fon  Nr. 2 4 - 4 9  — pryw 5 -5 2  ^

| Wykwintna konfekcja męska i dla X
 0 -------------------  chłopców. Kapelusze, bielizna, kra- J

| waty, trykoty i t. d. *

\ W i e l k i  w y b ó r  — s t a l e  n o w o ś c i .  =  C e n y  p r z y s t ę p n e !  ♦
♦



POLSKA  
ZACHO DNIA

Młodzież jest spo łeczeństwem przy ­
szłości,  niechże więc zawczasu uczy 
się brać udział  w pracy społecznej  
i narodowe].  * Śląsk to reduta naj ­
bardziej odpowiedzia lna  pośród ba ­
st ionów s t rzegących całości Rzeczy- 
pospohlej  Polskiej  * Młodzież 
Śląska mus i  już od najmłodszych 
łat czuwać nad bezpieczeńs twem 
i całością P a ń s t w a  P o l s k i e g o .

M ł o d y  C z y t e l n i k  
„Polski Zachodniej**
niechże będzie lym sz t andarem d o ­
koła którego skupić się powinna 

Młodzież Śląska.

D Z I E N N I K
poświęcony obro n ie  sp raw  
społecznych i narodow ych  
na Kresach Zachodnich 
Rzeczypospolitej Polskiej

Niedzielny dod a tek  i lus tr .  
P o d a t k i : l i te rack i,  g o sp o ­
darczy, spor tow y , Gustlik, 
Młody Czytelnik 
i Głos Pracy

*

K A T O W I C E
R e d a k c j a : K o p e r n i k a  1 4
A d m i n i s t r . :  J a g i e l l o ń s k a  5

T e l e f o n  1 6 9 8
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Treść numeru 3—4-go.

]. M ło d z ia n o w sk i ,  kl. WIT. — 1830  —  1930 . . . .

Cz. P io tr o w s k i ,  k i  Uli b.  —  W sp o m n ie n ia  z  W enecji  

E. Cieśla, kl. VII b.  —  T w ó rc zo ść  a r ty s t y c z n a  ] .  F a ła t  a 

Ti. K u r z o k ,  k l.  VII a.  —  R a a jo  i r a d jo a m a to r  

J. A lb m o w s k i ,  k i  V a .  —  K ilk u d n io w a  w y c ie c z k a  w  T a try  

J. R y ż e w s k i ,  k l  VIII. — T a jem nica  15-m e tr o w e j  y ią b i  (dok.) 

T. M a la w sk i ,  kl. VI b. — K o n iec  m ajora  W n jd a n o w a  

O. K w ia tk o w s k i ,  k l  VIII.  — K ro n ik a  l i te racka

K r o n i k a ................................................................................................................................................................................................

W eso ły  k ą c i k .......................................................................................................................................................................

Z a g a d k i  i s z a r a d y  ........................................................................................................................

D ział m a t e m a t y c z n y ........................................................................................................................
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Drukiem Drukarni  Przemysłowej  — Katowice,  ul. Wo jewódzka  20. Telefon 2515.


